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Wychodzi codziennie o godz. Zgiej Z południu, w niedziele i święta o godz. i 
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Przedpłata Wynosl : 


We Lwowie, sobota 


8mej rano, a w poniedziałki i w dnie poświętna o godz. Jiej. 


Z przesyłką pocztową: W PAŃSTWIE AUSTRJACKIEM rocznie 18 zl. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 59 ct — 


miesięcznie R zł. 50 ct. 
Z przeeyłla p 


(6 talarów) — do Francji, Belgii i Anglji 8 zł. 80 ct 


acztową ZA GRANICĘ: do Prus i do Rzeszy Niemieckiej J zł. (4 talnry) — do Szwecji i Danii a9 zl. 49 ct. 
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Włoch 26 zł. 40 ct (22 frauków) — do Turcji i do Księstw Nuddunajskich $ zł. (16 franków) kwartalnie. | 
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Od Administracji. 
Przedpłata na „DZIENNIK POLSKI" wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocztową: 


—_. 


na półpięta miesięca tj. od 16g0 maja 


do końca wrześuia br. >» z 6 zl. 75 c. 
na półtora miesiąca, tj: od 16. maja 

do końca czerwca br.. D + 
kwartalnie -. « * * * * * * 4. „50, 
miesięcznie SE 2 "per 44 1 „BO: , 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej: 
kwartalnie wo «pex 3. „50, 
miesięcznie . . . a „d, da JAGA 


Przedpłatę przyjmuje się tyłko od 1. i 16. 
każdego miesiąca. 


M ŘE AED TDOTZRE RZ 


Prawo państwowe czeskie. 


Jeżeli poświęcamy dziś miejsce w naszem pi- 
smie sprawie czeskiej, czynimy to jedynie w tym 
cela, ażeby obznajomić szerszą publiczność polską 
Z prawnemi podstawami, Na których Czesi opie- 
ra je żądanie 
of, AE 8. Wacława uważane były jako od- 
rębna całość, i by tej całości przyznanem było to 
Wszystko, co przyznano królestwu węgierskiemu. 

westja czeska jest na porządku dziennym, i ka- 
żdego interesować mogą szczegóły, poniżej w kró- 
tkości zestawione. 

Przedewszystkiem chodzi Czechom o dowód, 
iż tak, jak do r. 1848 istniała de jure i de facto 
zupełna odrębność Węgier, tak i czeska odrębność 
nie doznała przerwy od czasu gdy dom Habsbur- 
gów posiadł koronę św. Wacława. W tym celu 
Wysuwają ońi naprzód przysięgę koronacyjną, jaką. 
aż do r. 1836 wykonywali królowie czescy, i przy- 
bominając, że cesarz rzymski Franciszek II. przy- 
dlerając w r. 1604 tytuł cesarza austrjackiego, 0- 
Świadczył wyraźnie w dotyczącym pątęncie, iż przy- 
branie tego tytułu nie usuwa bynajmniej. osobnej 
koronacji jego jako króla czeskiego i węgierskiego. 
W istocie też następca jego Ferdynand, tego imie- 
nia pierwszy Cesarz austrjacki, a piąty król wę- 
gierski i czeski, przysiągł w r. 1836 przy koronacji 
w Pradze, co następuje: - > 

„My Ferdynand Piąty przysięgamy „Bogu 
Wszechmogącemu , iż chcemy trwać w religji ka- 
tolickiej, jako też sprawiedliwość każdemu wymie- 
rzyć i utrzymamy Stany przy przywilejach, potwier- 
dzonych przez Jego Królewską Mość przodka na- 
szego Ferdynanda II. dnia 29. maja 1627, przez 
Ferdynanda III. d 21. marca 1642, przez Karola 
VI. A 5 września 1723, przez Jej Królewską Mość 


| 
by kraje należące przed wie- 


dnia 14. Maja 1870. 


Roli: IL. 


KI 
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prababkę naszą Marję Teresę dnia 12. maja 1743, 
przez dziada naszego Leopolda II. d. 6. września 
1791, a przez śp. ojca naszego Franciszka I. dnia 
9. sierpnia 1792—jako też, że z królestwa nasze- 
go nic odstąpić, ale owszem takowe według mo- 
żności rozszerzać i powiększać, i wszystko ku je- 
go pożytkowi zarządzić chcemy. Tak nam Panie 
Boże dopomóż. Amen.* 

Z dokumentów koniirmacyjnych, przytoczo- 
rych w tej przysiędze, wywodzą Czesi cały szereg 
praw, które jednakże od końca wojny trzydziesto- 
letniej istniały tylko na papierze, i w praktyce kró- 
łów czeskich bardzo mało obowiązywały, podczas 
gdy równorzędne z niemi prawa węgierskie do r. 
1849 w całości nigdy nadwerężonenu nie były. Po- 
chodzi to ztąd, iż po srogiem wytępieniu szlachty 
czeskiej w 17. stuleciu i po rozdaniu ziem Niem- 
com, królowie czescy wykonywali de facto absolu- 
tną władzę, dl „Stany* czeskie żadnego rzeczywi- 
stego oporu im nie stawiały, stawiać nie mogły i 
nie chciały, podczas gdy Węgrzy mając więcej siły, 
praw swoich skutecznie bronili. Bądź co bądź, pra- 
wa przytaczane przez Czechów są następujące: 

1) Integralność krajów korony czeskiej, uwi 
doczniona tem, iż do r. 1848 istniało osobne kan- 
clerstwo nadworne czeskie; i poniekąd uznana przez 
króla Ferdynanda V. w patencie z d. 9. kwietnia 
1848, gdzie się zawiera przyrzeczenie ustanowie- 
nia władz centralnych dla królestwa czeskiego w 
Pradze. 

2) Prawo elekcji króla i ustanawiania porząd- 
ku sukcesji, należące do Stanów czeskicb, i osta- 
tni raz wspomniane w rewersie króla Ferdynanda 
dry arat 

3) Prawo wyłączne nakładania podatków i 
danin wszelkiego rodzaju, także przysługujące 
tbs 1 uznane przez Ferdynanda IL w roku 

27. 

4) Prawo udziału Stanów w zmianach kon- 
stytucji i w uchwalaniu ustaw. Przysługiwało im 
w tej mierze wotum doradcze, według deklaracji 
Ferdynanda III. i wolno im było naradzać się we 
wszystkich kwestjach, które się nie tyczyły króle- 
wskiej „osoby. powagi, łądzy i religji*. f 
im było robić przedstawienia przeciw postanowio- | 
nym przez króla zmianom konstytucji lub inuym 
ustawom. ale przedstawienia te nie miały mieć nie- 
stety effectum suapenstwun  Wypowiada to wyra- 
Źnie konfirmacja Leopolda II. z r. 1791. 

Otóż na podstawie tego ostatniego postano- 
wienia, mógłby niestety obecny król Franciszek 
Józef zwołać Stany czeskie, zawiadomić je, iż ob- 
darza swoje królestwo czeskie ogólno-austrjacką 
konstytucją z grudnia r. 1867, powziąć następnie 
do wiadomości ich wiernopoddańcze przedstawie- 
nie, iż konstytucja ta bynajmniej im nie jest mi- 
łą — nakoniec. rozporządzić najłaskawiej, by się 
rozjechali do domów i nie ważyli się więcej roz- 


TEODOR NARBUTT | 


historyk i syn jego Ludwik, 
przez A. K. J. 


VII. 
Wilno. 


(Cigg dalszy). 


— A` nakryjcież-no głowy! Jeszcze policjant | 


Jaki zobaczy, mówił z gderaniem mieszczanin, oto 
mam dla was chłopcy robotę. Kazano. byście za- 
czekali tu pod pozorem pracy, aż nasi dadzą znak 
rozejścia się. Jeśli Moskale przyjdą i zaczną ota- 
Cząć dom, Ot tea — mieszczanin wskazał ręką — 
to któryś z nas rozposznie z wojskiem kłótnię, 


Potem bójkę. Reszta nas wtrąci się do burdy i | 


dopóty bić się będziemy, aż wszyscy zebrani w tym 


u nie pouciekają. Przy tych słowach mowca 
Przymróżył oko, i dodał: pojmujecie ? 

— Ha! to dobrze. Jak każecie, tak będzie — 
Odpowiadali wyrobnicy, a mieszczanin na zakoń- 
czenie rzekł: 

— Ja z wami będę. 

* s e 

W małej odległości od miejsca zajętego przez 
wyrobników stał narożny jednopiątrowy domek 
Przylegający do drugiej wysokiej kamienicy. Bra- 
ma tego staroświeckiej powierzchowności domku, 
była zamkniętą i przez nawpół otwartą furtkę wi- 
dać było jakiegoś pana stojącego w głębi sklepio- 
nego wejścia. 

„Zmrok już zaczął spadać, w pólświetle przed- 
stawiały się wszystkie przedmioty ną ulicach. Za- 
pewne dla tej przyczyny, stojący przy furtce jego- 
moścć, często przykładał rękę do oczu, i wychyli- 
wszy głowę z poza bramy, przyglądał się osobom 
przechodzącym ulicą. Ujrzawszy w końcu starca, 
zatrzymującego się na rogu ulicy z miną człowieka, 
który „orjentuje się, nasz improwizowany odźwier- 
ny wyjął białą chustkę z kieszeni, parę razy nią 
tzepnął w powietrzu i przyłożył sobie następnie do. 
ust. Orjentujący się staruszek spostrzegłszy ten 
anak, ruszył z miejsca, i szedł wprost ku bramie 
| ec domku. Przestępując wysoki próg furtki, 
obejrzał się w tył, i pokazał następnie odź wier- 


nemu jakiś błyszczący podługowaty przedmiot : 
trzymany w ręku. i 

— Schowaj to sobie, mój ojcze znam cię i bez 
tego, rzekł odźwierny. 

— Kto jesteś? w zadziwieniu pytał staruszek i 
z wyciągniętą naprzód głową, oparty o kij, przy- 
patrywał się odźwiernemu. Głowa mu się trzęsła. 

— Nie poznajesz? Jakto mnie nie poznajesz, 
panie Tomaszu ? 

— Dalibóg, że nie mogę przypomnieć. Tu ciem- ų 
mno strasznie. Obok tego nie dowidzam trochę; | 
słyszałem ten głos przed laty. £ y 

— Odźwierny śmiał się — po chwili, rzucając 
się w objęcia staruszka, zawieszony na Jego szyi, 
półgłosem mówił do ucha: „Aa 

— Toż to ja, Baltazar, pamiętasz, panie To- 
maszu. Orenburgszczyznę, stepy, fortece... d 

Na te słowa obydwa przycisnęli się do sie- 
bie. Nic dalej nie mówili, sciskali się tylko i łkali. 

— Czekaj no, mój Baliazarku, przerwał stary, 
chodź ze mną, opowiedzno... Ny 

— Nie mogę, panie Tomaszu, powinienem tu 
stać przy furtce i oglądać znak w ręku przycho- 


| dzących, ażeby jakiś nieproszony nie wcisnął się 


do nas. Idźno prędzej do gromady, poszlij kogo 
na moje miejsce. Znajdziesz tam, panie Tomaszu, 
dawnych kolegów: jest Apolin, jest Dominik. 

— To dobrze, to dobrze... przychodź że potem 
prędzej Baltazarku, i staruszek spiesznie szedł na 
dziedziniec. 

— Na lewo, drugie drzwi, krzyknął odchodzą- 
cemu oOdźwierny i znowu wyglądał furtką ua 
ulicę. 

, Stary pan Tomasz podrepcił przez dziedzi- 
niec i w wskazanych drzwiach znowu spotkał 
jakiegoś jegomości, który mu zagrodził wstęp 1 
palcem wskazał na rękę staruszka mówiąc: 

Czy masz pan dobrodziej ? 

Za powtórnem okazaniem błyszczącego, po- 
długowatego przedmiotu, nowy odźwierny jeszcze 
raz pyfał: : 

— Cóż mi powiesz pan dobrodziej? 

ES „Zmartwychwstanie po Zwiastowaniu.* Od- 
rzekł stary przytłumionym głosem i dodał: witam 
cię kolego, którędy droga? À 

Zapytany przepaśzczając starca we drzwi, 
pokazywał ręką i mówił: — Korytarzem po scho- 
dach, na pierwszem piątrze jedne tylko są drzwi, 
dwa razy niech pan dobrodziej mocno zapuka. 


Wolno | 


prawiać o tej materji. albowiem tyczy się ona 
„osoby, powagi, władzy i religji królewskiej.“ 
Prawu państwowemu korony -św. Wacława stałoby 
się zadość, za pomocą tej ceremonii, i Czesi mu- 
sieliby szukać nowych podstaw prawnych dla swo- 
ich dążeń narodowych. Do tego albo do czegoś 
jeszcze gorszego prowadzić tylko może ślepe 
trzymanie się martwej litery ustaw i zbutwiałych 
pergaminów, które oddawna straciły moc obowią- 
zującą 

zyliż Czesi nie mogą 'wznieść się ponad 
przywileje i stare pergaminowe dyplomy ? Czyli in- 
dywidualność historyczno-polityczna czeska tkwi 
w istocie tylko w tych zabytkach archeologicznych, 
deponowanych w archiwum? Czyli koniecznie po- 
trzeba tej indywidualności pisemnego zaświadcze- 
nia, że istnieje i ma taki a taki rodowód ? 

Muszą się mocno różnić nasza wyobrażenia 
i nasze stosunki od czeskich, bo my takiego uza- 
sadnienia praw do egzystencji politycznej zupełnie 
zrozumieć nie możemy. Nam się zdaje, że dośćby 
było powiedzieć: jesteśmy  Czechami,t nie chcemy 
być niczem innem — ażeby wyrazić nierównie 
więcej, niż zawierają wszystkie owe bulle, przywi- 
leje i sankcje, podpisywane przez absolutnych 
władców i zastrzegające im moc nieograniczoną 
niczem, jak tylko prawem Stanów do dawania rad 
lub wnoszenia przedstawień. 

Gdybyśmy mogii wpaść na myśl dednkowa- 
nia naszych praw do bytu politycznego z doku- 
mentów swojego czasu prawomocnie pisanych, do- 
szlibyśmy do tego przekonania, iż w Polsce obo- 
wiązuje dotychczas ustawa, powołująca obecnego 
króla saskiego na tron polski, i upoważniająca ks. 
Ledóchowskiego do zwołania posłów , wszystkich 
właścicieli dóbr całej Polski na Sejm w celu in- 
stalacji tego monarchy. A jednak, choć ustawa ta 
byłaby niemożliwą i niewykonalną, czyli to zmniej- 
sza prawo Polski do bytu państwowego ? Ustawy 
pisane przedawniają się, jedno tylko żywe prawo 
wynikające z poczucia miljonów, z istniejącego w 
rzeczywistości indywidualizmu narodowego nie prze- 
dawnia gię nigdy. Gdzie jest naród, tam powinna 
ży6 idei państwa bez względu -na to, oo w tej 
mierze stanowią pergaminy-— gdzie nie ma tej idei, 
tego poczuwania się do jedności i do odrębności 
politycznej, tam chyba nie ma narodu, bo narody 
nie konserwują się w archiwach. 

Mniemamy tedy, że naród czeski bez złotej 
bulli Karola IV i bez pragmatycznej sankcji Ka- 
rola VI, bez nieprzerwalności praw, wynikającej 
z konfirmacji przywilejów i przysiąg królewskich 
może z równą siłą domagać się uznania swojej 
politycznej odrębności, skoro się do niej poczuwa. 
To poczucie byłoby prawem stokroć ważniejszem 
od pisanego. prawem, któregoby Czech nie za. 
przepaścił, stosując się do okoliczności, jakie na- 
stały w ciągu trzechsetletniego przechowywania 


przywilejów Ferdynandowskich w archiwum zamku 
na Wyszehradzie. 

Jednem słowem, sądzimy, iż przestrzeganie 
teoretycznej nieprzerwalności państwowego prawa 
czeskiego nie jest koniecznym warunkiem, by Cze- 
chy stały się odrębnem państwem, i że w niedo- 
statku innych, praktycznych warunków,! przestrze- 
ganie tej nieprzerwalności na nic się nie przyda. 
Sądzimy dalej, iż tą jusydyczne przestrzeganie 
form, które dawno wyszły z używania a od wie- 
ków straciły wartość wewnętrzną, w polityce jest 
balastem, utrudniającym nieraz skuteczną i korzy- 
stną akcję. Ale Czesi zapatrują się na tę kwe- 
stję zupełnie inaczej, i paraliżują własne swoje 
dążenia, szukając trudnych do znalezienia sposo- 
bów bezpośredniego nawiązania chwili obecnej do 
wieków dawno ubiegłych, a oparci na prawie pi- 
sanem, chcą pokonać piętrzące się w około kolo- 
salne przeszkody, nie schodząc ani na włos z przy- 
jętego w r. 1867 stanowiska. 


Sprawy krajowe. 
Lwów 14. maja. 


W sferach duchownych obiegała wczoraj po- 
głoska, że hrabia Potocki przedstawił N. Panu 
ks. Semhbratowicza do nominacji na stolicę metro- 
pohtalną Lwowską. 


Tarnów 12. maja. 

(Korespondencja Dziennika Polskiego). 

W dniu 9. maja sprowadzone zostały zwłoki 
ks. Władysława Sanguszki z Francji do Bogumi- 
łowic i złożone tymczasowo w kaplicy przy ko- 
ściele w Wierzchosławicach; dzień pogrzebu dotąd 
nie jest oznaczny. 

Dzisiaj odbył się w nowo ukonstytuowanej 
Radzie miejskiej wybór burmistrza i jego zastępcy. 

Burmistrzem obrany został p. Bandrowski, 
jego zastępcą p. Rutowski. 

Wybór tych samych osób do kierownictwa 
sprawami gminnemi naszego miasta, pomimo że 
dotychczasowy trzechietni zarząd surowo potępio- 
ny jest przez ogół mieszkańców miasta Taraowa — 
a nawet po ogłoszeniu publicznego sprawozdania, 
ogólnym głosem publicystyki krajowej — jest na- 
turalnem następstwem odniesionego przez klikę 
magistratualną zwycięztwa przy tegorocznych wy- 
borach. 

Musimy się zatem na przeciąg trzech lat 
przygotować na dalszy ciąg rządów w dotychcza- 
sowym kierunku i cierpliwie wyczekiwać zużycia 
się tych wszystkich złudnych nadziei, jakiemi kli- 
ka magistratualna łatwowierność publiczną obała- 
mucić potrafiła w celu utrzymania się przy sterze 
spraw naszego miasta. 


REAR POZA O OR RZE 


— Wiem, wiem. Za chwilę już pan Tomasz 
przestępował próg, dużej komnaty na pierwszem 
piątrze. Za ukazaniem się starca, kilkunastu ludzi, 


| znajdujących się wtym pokoju, powstało z miejsc 


i kłaniało się z uszanowaniem. Z pośród grona 
młodzieży wybiegł mężczyzna w podeszłym już 
wieku, dziwnie ruchliwy, żywy i z uśmiechem na 
wesołej, mocno rumianej twarzy. Wskazywał ręką 
na, wchodzącego pana Tomasza i swym dźwięcznym, 
śpiewnym głosem przemówił recytatywem : 


„Gdy poczciwość w świecie znana, 
Któż poczciwszym jest nad Zana; 
Hej panowie jego zdrowie 

Wiwat Tomasz Zan!“ 


, Słowa te zelektryzowały młodzież i wszyscy 
chórem powtórzyli ostatni wiersz znakomitej Mic- 
kiewiczówskiej pieśni. | 
-ę Starzec kłaniał się na wszystkie strony i do 
wesołego mężczyzny, który odsłonił jego incognito 
z wyrzutem mówił: 

— Ty, ty! wiecznie jeden i ten sam, mój Apo- 
linku. Tobie jednak wolno; Śmiałeś się klata 
idąc na rusztowanie z hrabiny Niesiołowskiej..., 
cóż z tobą robić! Ale, ale... poproś kogoś z ko- 
legów, by poszedł na zmianę Baltazara, Ledwom 
go poznał. 

Młodzież otaczająca weteranów przy ostatniej 
rozmowie, odstąpiła na parę kroków. Był to ten 
mimowolny ruch, który zawsze się objawia przy 
zetknięciu się z osobami historycznemi. 

Mówili sobie do ucha: — Jakto, to ten 
sam Zan. — Nie wiedziałem, że żyje dotąd. — 
Znowu ktoś szeptał: 

Więc to Apolin.. Ten sam co stał na czele 
ruchn.i spisków litewskich podczas węgierskiej... 

„ Młodzież skupiła się w gromadki; weterani 
zasiedli w kącie. Do dwóch pierwszych przyłączył 
się jeszcze trzeci, serdecznie witając pana Tomasza. 
Był to suchy, wyżółkły, wynędzniały człowiek. U- 
ogie ubranie było w zgodzie z wyrazem wycień- 
>zenia sił, panującem w całej jego osobie. Rzadkie 
włosy przylepły do spoconego, wysokiego czoła, 
:'gasłe z głębokich arbit wyglądało oko, i tylko 
* mocno zaciśniętych ustach i w zarysie wklęsłych 
agód miespożytą malowała się energja 

— Ha! panie Dominiku, znać po tobie dotąd owe 
1500 szpierutów i owe długie lata spędzone w ko- 


Ialniach. 


„ — Gdzież tam! mój Tomaszu. Ot chory człek. 
i busta, przecież Apolin prawie to samo przebył, 
a dobrze wygląda. 

Rzeczywiście wesoły, rumiany jegomość, na- 
zwany przez starego Apoliuem, wyglądał pysznie. 
Regularne rysy, czerstwa cera, błyszczące ciemno- 
niebieskie oko, dawały mu pozór pięknego czter= 
dziestoletniego mężczyzny. Patrząc na żywe, sko- 
czne nawet ruchy, przyjąć można było srebrząty 
się z lekka kędzierzawy włos na głowie p. Apoli- 
na. za prawdziwą przedwczesną siwiznę. W posta- 
wie tego człowieka, nmiejącego zachować najwy- 
kwintniejsze formy przy całej żywości, było jednak 
wiele powagi. Smiejące się oko, najweselsza część tej 
ożywionej, rozpromienionej twarzy, odznaczaio się 
dziwną zdolnością dobitnego wyrażania myśli i u- 
czuć. [o oko mówiło, krzyczato niekiedy, Śmiałe 
się do rozpuku, lub przerażało. Pojawiał się cza- 
sami na dnie tego „talizmanu duszy*, jak powiada 
poeta, wyraz zamyślenia, i wtedy widać było, Że 
p. Apolin lotnym swym rozumem przepaściste zgłę- 
bia pytania. 

Do grona tych starych przyjaciół przyłączył 
się wkrótce nasz znajomy, odźwierny od furtki, 
p. Baltazar. Nastąpiło nowe, serdeczne powitanie, 
i dlugo potem pan Tomasz przyglądał się dawno 
niewidzianemu towarzyszowi wygnania, powtarzając 
ciągle: 

= Postarzałeś, bardzo postarzałeś się. 

Istotnie też nie młodo wyglądał p. Baltazar. 
Czarny zarost, pokrywający prawie całkiem jagody, 
i gęste czarne brwi nie posiwiały jednak jeszcze. 
Prosty nos ostró zarysowany, Śmiałe oko, zawsze 
pełne egzaltacji, duże czoło, a przytem ten gęsty 
czarny zarost nadawały nowoprzybyłemu jedną z 
tych postaci, które na dłagie czasy pozostają w 
pamięci. Postawa była sztywna, żołnierska, głosem 
ucinanym mówił do kolegów: 

— Dajmy jednak spokój wspomnieniom na teraz. 
Trzeba porozumieć się. 

Poczem nachyliwszy się nad stołem, wszyscy 
czterej weterani rozpoczęli poufną półgłosem roz- 
mowę. 

Młodzież, której liczba w tym czasie zwięk- 
szyła się znącznie co moment  przybywającemi 
z miasta na schadzkę osobami, rozpoczęła także 
ze swej strony narady. Podzielona na kółka, 
z mocną gestykulacją, z ożywieniem wiodła szep- 
tem spory. 


Zresztą dobrze będzie, że ci sami kierownicy 


ekspiować będą musieli następstwa swego trzech- | 


letniego złego rządu. 

Kasa miejska jest wyczerpnięta i w wielkich 
zaległościach, albowiem sam p. burmistrz w swo- 
jem sprawozdaniu poczytuje miejscowemu p. sta- 
roście za wielką zasługę poczynione ulgi w egze- 
kucji zaległości podatkowych. 

A zatem całą nadzieja polega na sperandzie 
krociowych zysków z koncesji przez naszą klikę 
magistratualną uzyskać się mającej na budowę 
kolei żelaznej z Węgier do Tarnowa, i speranda 
uczestnictwa w tych zyskach przyznana wytycznym 
przedsiębiorcom naszego miasta, przeważyła szalę 
zwycięztwa na korzyść dawniejszego zarządu. 


Żyjemy w czasach, w których giełdy nadają 


główny impuls polityce europejskiej, — nie ma 
więc żadnej dziwoty, że i u nas finansowe względy 
pokierowały wyborami — tem więcej, że jak naj- 


nowsza statystyka wykazała, większość mieszkań- | 


ców Tarnowa składa się z żydów, powodujących 
się wyłącznie pieniężnym zyskiem-a nawet bar- 
dzo często dających się uwieść samą jego na- 
dzieją. 

W dniu 14. czerwca nastąpić ma wybór 
członka rady powiatowej w miejsce zmarłego ks. 
Sanguszki. Zmarły Ś. p. ks. Sanguszko miał tę 
wysoką zaletę, że swojem społecznem stanowiskiem 
i usposobieniem stał po nąd wszystkiemi stron- 
nictwami, w skład tarnowskiej rady powiatowej 
wchodzącemi. 

Obecnie zaś nie ma w tarnowskim powiecie 
osobistości, któraby go w tej mierze zastąpić 
mogła. 

W dniu 28. czerwca br. odbędzie się wystawa 
bydła włościańskiego i rozdanie nagród, wyzna- 
czonych ze strony c. k. ministerjum rolnictwa. 


LJ LI 
Austrja i Węgry. 
Wiedeń 12. maja, 
(Koresp. Dziennika Polskiego.) 
(Kaiserfeld i Rechbaner w Wiednin. — Pośrednictwo Smolki 
w sprawie Czeskiej. — Br. Petrino. — Hr. Taaffe.) 

(B-) Przybycie Kaizerfelia i Rechbanera do Wiednia 
nie jest podobnoś bynajmniej dziełem prostego przypadku, 
i są tucy, który utrzymują, iż hr. Potocki zwątpiwszy stano- 
wcezo o powodzeniu rokowań z Czechami, zamyśla teraz jako 
pis aller iuaugurować politykę, przewidzianą w mowie ks. 
Czartoryskiego na wypadek, gdyby Czesi trwali w swoim o- 
porze, tj. politykę, weding której konstytucyjny ustrój mo- 
narchji ma się opierać na Madiarach, Polakach i na libe- 
ralnej partji niemieckiej. Tym sposobem znalazłby się hr. 
Potocki w konieczności rozpoczęcia na nowo przerwanych 
niedawno nkładów z przywódcami niemieckimi. Wasz dzien- 
nik przewidywał zawsze tę okoliczność i nważał pom:sł „o- 
góluej ugody“ za mrzonkę, obecnie przewidywania wasze po- 
czynają się sprawdzać. 

W całej Anstrji jeden tylko ponoś dr. Smolka nie 
stracił nadziei, iż uda się pogodzić Czechów z myślą wstą- 
pienia na inną drogę ku przeprowadzenin ich żądań. Mylne 
to mniemanie szanownego ziomka naszego zdaje się pocho- 
d i ztąd, iż sądzi on v renitencji Czechów przeciw Radzie 
pú twa według tych pobndek, które jego i jego stronników 
skłaniuły od r. 1868 dotychczas, do proklamowania polityki 
abstynsncyjnej. Tymczasem rzecz się ma znpełnie inaczej. 

Smolka i jego stronnicy powtarzali: „Nie pojedziemy 
do Rady państwa, bo większość tejże jest nam nieprzychylną.* 
Takie motywowanie abstynencji pozwala przypuszczać , iż 
awolevnicy jej odstąpią od tego, co jest skutkiem, skoro 
ustanie przyczyna. I tak np. zdaniem mojem, nie popeł- 
niłby Smolka bynajmniej niekonsekwencji, gdyby się oświad- 
czył za wysłaniem delegacji, skoro n stern będzie mini- 


Nikt nie zabierał głosu publicznie, widoczna 
że czekali na kogoś. 

W jednem miejscu przy oknie kilku ludzi 
szeptało sobie do ucha. Jeden głos mówił: Z tych 
starych dwaj są nam bardzo potrzebni dla samej 
sprawy. Wszyscy zaś nieocenieni są z tego wzglę- 
du, że oni jedni mogą wpłynąć na postanowienie 
rządu narodowego. Przecież p. F. jest ich kolegą 
z wygnunia. Przytem osobisty szacunek dla nich, 
powaga przeszłości wiele znaczy. Trzeba tylko 
skłonić staruchów do naszych widoków. 

— Czemu tak długo nie przychodzi Adam i 
Kalinowski, — odzywał się drugi głos — bez Ka- 
linowskiego nie można zagaić zgromadzenia. On 
jeden potrafi wpłynąć na starych. 

— Otóż i oni! zawołało kilku naraz. 

We drzwiach wchodowych pierwszego pokoju 
ukazał się Adam, poprzedzony drugim mężczyzną. 
Adam skłoniwszy się całemu zgromadzeniu, prze- 
mówił głośno w te słowa: 

— Mości panowie, pau Kalinowski Konstanty 
nie może przybyć osobiście na dzisiejszą naradę. 
Ważne sprawy zatrzymują go w domu i ja jestem 
powołany do tejże samej czynności. Pan Kon- 
stanty prosił mnie przedstawić szanownemu zgro- 
madzeniu pana z Warszawy. Ten pan — wska- 
zał ręką na osobę z którą przybył — wyłuszczy 
wam mości panowie, widoki p. Konstantego, wy- 
każe Środki znajdujące się w naszem ręku i oprócz 
tego objaśui o życzeniach rządu warszawskiego, 
którego jest upoważnionym ajentem. To wszystko 
wypowiadam z polecenia pana Konstantego. Koń- 
cząc swą mowę pan Adam jeszcze raz skłonił się 
zgromadzeniu i opuścił pokój. 

Wszyscy przybyli na schadzkę, natłoczeni 
w pierwszym pokoju, wołali: Radźmyż się! Zagaić 
posiedzenie trzeba! W ogólnem pomięszaniu o- 
dezwał się jeden jakiś głos: prosimy pana Toma- 
sza Zana na przewodniczącego! Wniosek ten zo- 
staje podchwyconym, zewsząd krzyczą: prosimy, 
prosimy! 

W pośród powtarzającego się jeszcze zaprosze- 
nia i wrzawy pomiędzy rozstępującymi się po bo- 
kach spiskowymi idzie patryarcha, kłania się na 
prawo i na lewo. Poważnie zasiada przy stole na 
pierwszem miejscu, stuka laską trzykrotnie, a 
mocno. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 Maja 1870. 


sterjnm oswiadczające się wyraźnie za nadaniem krajowi żą- 
danych przezeń koncesy j, i skoro to nspesbienia rządu po- 
zwoli wnosić z matematyczną pewnością , iż w Radzie pań 
stwa nie pozostaniemy w mniejszości choćbyśmy w niej za- 
Biadali sami tylka z Niemcami. O ile sądzić można, roznmu- 
jąc loicznie, o tyle też zdn' e się pewnem, iż przymierze z Cze- 
chami i ewentualna wspólna z nimi akcja w R-dzia pań- 
stwa jest dla Smolki i jego stronnictwa nie celem, ale 
tylko frodkiem, za pomocą którego, jak mniema, najsna- 
dniej możemy nzyskać to, czego dla siebie pragniemy. Nie 
powiedziało zań to stronnictwo nigdy, iż na innej drodze, 
skoroby ta się otworzyła, nie zechce przyjąć Żadnych kon- 
ceayj od rządu. 

Całkiem inaczej ma się rzecz z Czechami. U tych 
abstynen ja jest zarazem celem i Środkiem, zapatrzyli się 
ra Węgrów i powiedzieli sobie, iż dokażą tego, co tamci 
Na zaćl-pienie tego rod-aju nie ma lekarstwa, Już dziś nie 
mx wątpliwości, iż Czesi pod żadnym warunkiem w Radsie 
państwa ndzisłu nie wezmą Odpychają oni z góry pośredni- 
ctwo Polaków w tej mierze. Dr. Śmolva, który w piątek wy- 
biera się ztąd do Pragi, już dzisiaj może przeczytać tu na- 
stępnjące słowa Narodnich Listów: 

„Kto wie, czy nie ma (hr. Potocki) niektórych pol- 
skich doradców, którzy mierzą opozycję czeską łokciem pol- 
skiej delegacji i jej opozycji. Przyrzekli też niektórzy pol- 
Bcy notablowie, iż przywiodą Czechów, do obesłania Rady 


| państwa, Co oni sobie myślą, ci netablowie polsey? Oni 


wiedzą, Że dostaną dla siebie, czego chig, a chcą tylko te- 
go, © czem wiedzą, że im będzie dane. Nie potrzebują oni 
subie łamać głowy i dowodzić uprawnienia swoich żądań, 
czy to bez prawa państwowego, Czy = niem, Na nich też 
patrzą ta w Wiednin znpełuie inaczej, niż na notablów 
czeskich.“ 

Już dziś zresztą i ministerjalny stary Fremdenblatt 
zapowiada, iż w najgorszym razie, rząd obejdzie się bez 
Czechów. Może ich skraszy ta gr źba w ostatniej chwili, i 
może nagle przyjdą do przekonania, iż skoro obecność ich 
w Radzie państwa od r. i861 do 1865 nie nadpsnla w ni- 
czem ciągłości praw korony św. Wacława, to i teraz kilku- 
miesięczny pobyt w parlamencie wiedeńskim żadnego teore- 
tycznego ne-czerbkn tym teoretycznym prawom nie przynvie- 
sie. Ale wątpię, by Czesi zechcieli teraz rozumować w ten 
sposób, Ci z pomiędzy nich, z któremi miałem sposobność 
mówić temi dniami tu w Wiedniu, sądzą przeciwnie, iż tc- 
raz bardziej niż kiedy przyszła dla nich p ra trwać w oporze 
przeciw obesłaniu sejmu i Rudy państwa. Powiadają oni, że 
ministerjnm Potockiego jest ostatuim eksperymentem w celu 
ożywienia i nstalenia ustraju konstytac:jnego, wynikającego 
z dyplomu październikowego. Niepowodzenia nowego ga- 
binetu skończyć się mogą tylko zniesieniem konstytucji 
przez koronę i oktrojowaniem nowej organizacji politycznej 
krajom niewęgierskim. Otóż, kto tak rozumuje, i opiera 
się na takich przypnszczeniach, ten w istocie musi odpychać 
udział w Radzie paristwa. 

Co się tyczy owych niepowodzeń ministerstwa, mnie- 
mam, iż zły skutek rokowań z Czechami nie jest bynajmniej 
największą klęską gabineta hr. Potockiego, albowiem na tę 
ewentualność każdy głębszy polityk powinien był być przy- 
gotowanym. Klęską prawdziwą jest niefortunny dobór osób, 
które weszły w skład ly: zasoncgu rząda. Na każdym hro- 
ku to jedna, to droga z świeżo mianowanych ekacelencyj 
kompromituje siebie, a tem sumem szkodzi całemn rządowi. 
Nieprzychylna hr. Potoekiemu ultracentralistyczna N. Er. 
Presse uderzyła na niego z powodu iż powułał do gabinetu 


br. Petrinę, który jest zdeklarowanym nieprzyjacielem 
konstytucji. Na to — Boże chroń p barona od jego obroń- 
ców! — odpowiada stara Presse i Tagblatt, pisma przy- 


chylne hr. Potoekiemn, że br. Petrino nie m» w ogóle ża- 
dnych przekonań politycznych, i że go przeto niesłnsznie 
N. Fi. Presse nazwała nieprzyjacielsm konstytucji, aby 80- 
bie ztąd nknć broń przeciw hr. Potockiemn. 

Hr. Taaffe nie ma wprawdzie Żadnych grzechów, 
któreby obciążały w najmniejszej rzeczy jego przeszłość po- 
lityczną albo prywatną, ale natomiast uwziął się temi czasy 
puszczać w Świat „skrzydlate słoway* wprawdzie równie cie- 
kawe jak słynne ekspektoracje Bismarka, lecz niestety zdra- 
dzające coś zupełnie odmiennągo od bismarkowskiej bystrości 
umysłu i znajomości interesów. Mniejsza o to, że właśnie 
dziś Vorstadtzeitung wydała na łup bumorystom wiadomość, 
iż hrabia oświadczył, jako „mit dieser Journalistik lässt 
es sich schlechierdings nicht regieren.“ Toby mógł jeszcze 
powiedzieć i Bismark. Ale zapewniają, iż hr. Taaffə pragnąc 
z nznania godną dobrodnsznością wlać otnchę w serca de- 
putacji polskiej, która pros'ła o zniesienie przywilejów teatru 
niemieckiego we Lwowie, dał członkom depntacji przyjaciel- 
ską radę „ażeby się nie spuszczali na urzędowe pisaniny i 
na pomoc z góry, bo to wszystko licha warte, ale ażeby się 
nłożyli z Niemcami lwowskimi w ten sposób, by sąd polu- 
bowny rozstrzygnął zachodzące spory.* Nie prawdaż, co zA 
zdomiew»jąca znajomość rzeczy, i co za znakomita rada? 
Reprezentacja miasta Lwowa powinnaby uprosić p. hrabiego, 
by przyjechał i pomógł jej załatwić niektóre trudniejsza 
sprawy municypalne, skoro już przy jego pomocy i radzie 
nstrój monarchii opartym zostanie na trwałych podstawach. 


Dzisiejsza Wiener Ztg umieszcza odręczne 
pismo cesarskie, uwalniające jen. Kollera od kiero- 
wnictwa namiestnictwa czeskiego, a oraz uznające 
jego zasługi szczególne; równocześnie mianuje ce- 
sarz księcia Ditrichstein-Mensdorff namiestnikiem 
Czech. 

Taż gazeta zamieszcza obwieszczenie, że 
z dniem 27 czerwca b. r. ustaje zawarty mię- 
dzy Moskwą a Austrją kartel, co do wydawania 
zbiegów wojskowych. . 

— Przedwczoraj wieczór udać się miał br. Pe- 
trino do Pragi, dokąd przybędzie wkrótce także 
prezydent ministrów hr. Potocki. i 

Czescy i morawscy przywódcy wybrali komi. 
tet do rokowań, złożony z samych  deklarantow 
Nie najlepsza to wróżba dla układów, i wątpimy 
bardzo, by skutkowała groźba Prager Abendblatlu 
iż rozbicie się rokowań będzie zgubnem tylko dl: 
opozycji częskiej. 

— Bawiący obecnie w Wiedniu dr. Rechbaue 
konferował z Fischhoffem. Słychać, że autonomi 
ści niemieccy zajmą przy ewentualnych nowycł 
wyborach odrębne niezawisłe stanowisko. Watpli 
wem jednak jest, by dr. Rechbauer wstąpił tera: 
do gabinetu. 

— Dr. Smolka odjechał wczoraj z Wiednia do Prag; 

— Na twierdzenie Nowej Pressy, że nadane h 
Beustowi kanclerstwo orderu Marji Teresy „nie jes 
żadnem osobliwem wyszczególnieniem, lecz tylk 
biurokratyczną synekurą, otwierającą Źródło zng 


cznego dochodu“, odpowiada półurzędowa Wiener 


Abendpost, „że w mowie będąca godność jest urzę- 
dem honorowym, nie nastręczającym żadnych ja- 
kichbądź korzyści materjalnych*. Przy tej sposo- 
bności konstatuje Wiener Abendpost, że odręczne 
pismo cesarskie, dotyczące powyższej nominacji, 
wyszło z własnej iuicjatywy monarchy, nie zaś w 
skutek jakowego przedłożenia ministerjalnego. 

— Q(zwartkowa stara Presse zestawia w poró- 
wnawczym poglądzie nominację bar. Petriny z nie- 
doszłą kombinacją, która miała wprowadzić do ga- 
binetu dr. Rechbauera. „Powołanie Rechbauera do 
rady korony — pisze Presse— byłoby dla Niemców 
rękojmią na korzyść własnej ich narodowości, dla 
innych szczepów rękojmią przeciw wybrykom cen- 
tralistycznym, dla całej zaś ludności zabezpiecze- 
niem, iż w przesileniu obecnem wolność nie po- 
niesie uszczerbku, i z tego powodu wstąpienie Rech- 
bauera do ministerstwa byłoby obudziło powsze- 
chną radość. Ale podczas gdy Rechbauer reprezen- 
tuje to co jest znane, faktycznie istniejące i pewne, 
przedstawia się bar. Petrino pod każdym wzglę- 
dem jako ilość nie dająca się obliczyć, jako taje- 
mniczy obraz w Sais, z którego nikt jeszcze nie zdjął 
zasłony. Z wnioskami Rechbauera co do Galicji 
zgadzał się nawet p. Grocholski. Barona Petrinę 
zaś nie tylko Polacy opuścili przy wiadomym jego 
federalistycznym wniosku, ale nawet z jego buko- 
wińskich kolegów nikt się do mego nie przyłączył, 
gdy wykonywał swój wymarsz z Rady państwa na 
czele Słoweńców. Nic dziwnego przeto, jeśli Sło- 
wianie poglądają na niego bez szczególnej (raczej 
żadnej) sympatji, Niemcy zaś a w szczegolności 
doktrynerowie konstytucyjni z najwybitniejszem nie- 
dowierzaniem. 

„Rechbauera zapatrywania można podzielać 
lub ganić, wszelako nikt nie zaprzeczy, że ma on 
w sobie coś pewnego, na czem polegać można, i 
że każdy wie, co ma sądzić o nim Przeciwnie 
zaś baron Petrino ma niefortunnym trafem to do 
siebie, że w żadnem stronnictwie nie zdoła wzbu- 
dzić zaufania. Wszyscy widzą w nim żywą ilu- 
strację znanego przysłowia: „Siedzę nad wodą i 
czekam wiatru“. Czy słusznie czy niesłusznie, 
dość że wrażenie to nie da się zatrzeć, a prze- 
szłość p. barona bynajmniej takowego nie zbija. 
Jeśli Słowianie me wierzą. jego federalizmowi, po- 
nieważ jawną jest tajemnicą, iż dopiero wtedy 
przeszedł on do secesjonistów, gdy p. Hasner od- 
mówił mu teki ministra rolnictwa, to jakżeby mo- 
żna mieć za złe Niemcom ich wstręt do ministra, 
który nie będąc spowodowanym spólnością szcze- 
pową, narzucił się Słoweńcom za przywódzcę, dla 
tego jedynie, aby ich użyć za dźwignię polityczną 

„Zkąd ma się wziąć zaufanie do br Petrmy? 
Kto może się dziwić obawie Niemców, jeśli wła- 
śnie w mm upatrują oni polityka, który przy 
swojem usposobieniu czyhającem i wyrafinówanem 
może się w pewnych okolicznościach stać niebez- 
pieczuym przeciwnikiem wolności? A jeśli obawa 
ta nie da się uciszyć ironicznemi uwagami. to na- 
biera ona tem więcej uzasadnienia i staje się tem 
natrętniejszą, im bardziej niepowodzenia, jakich 
doznaje hr. Potocki w swoich tentatywach ugodo 
wych, zdolne są utorować drogę innym wpływom 
niższym, równorzędnym a nakoniec może nawet i 
wyższym?“ 

W końcu zwraca się Presse do Niemców, 
usuwających się od udziału w obecnem życiu po- 
lityeznem i apostrofuje ich temi słowy: „Obawia- 
my się, że ta abstynencja, którą proklamował pan 
Kaiserfeld jako wierność dla konstytucji, poczy- 
taną będzie przez przeciwników wolności jako no- 
wy dowód nieudolności austrjackich Niemców do 
rządów, i że wyzyskaną będzie przeciw nim, ró- 
wnie jak przeciw sprawie liberalizmu w ogóle“. 


Sprawy zagraniczne. 


Najdonioślejszym objawem tegorocznego ple- 
biscytu. pozostanie dla Napoleona III. głosowanie 
armji. Przed trzema dniami telegrafowano urzę- 
downie z Paryża, że w samej środkowej Francji 
garnizony dały 36.598 głosów negatywnych. Tym- 
czasem dziś ten sam rząd zapewnia, że prócz ar- 
mji algerskiej, zkąd reznltat jeszcze nie nadszedł, 
zresztą cała armja francuzka wotowała przez „tak* 
a tylko 25.000 oświadczyło się za „nie*. Zważy- 
wszy, że rząd nie lubi nigdy zwiększać swojej po- 
rażki, musimy przyznać, że pierwsza przez niego 
podana cyfra, jakkolwiek obcięta, musi być w przy- 
bliżeniu nierównie prawdziwszą, aniżeli druga. 
Tych 25 tysięcy pojawiło się w telegramach do- 
piero wtedy, gdy rząd przekonał się z niemałem 
zdziwieniem, że opozycja w wojsku przybrała niesły- 
chane rozmiary, że w całej Francji przeszło 60 
tysięcy żołnierzy głosowało przez „nie*. Że tak 
jest, dowiadujemy się o tem z listów prywatnych, 
pochodzących z bardzo wiarygodnych źródeł. W sa- 
mym Paryżu prawie jedua czwarta część załogi 
miała się oświadczyć przeciw rządowi. Napróżno 
minister wojny kazał wojsku głosować w kosza 
rach, dokąd z cywilnych nikogo nie wpuszczano. 
Mimo tego środka represyjnego, nieustraszeni wo- 
łali: nie! Ze rząd może podać taką cyfrę, jaką 
uważa zą najstosowniejszą, o tem wszyscy wiemy. 
Któż go będzie kontrolował, kiedy do urny woj- 
skowej nie wolno się było zbliżyć żadnemu cywil- 
nemu. Rappel ogłasza nawet nazwiska kilkudzie- 
sięciu osób, protestujących za samowolne wyrzu- 
canie ich z koszar, gdzie naocznie chciały się 
przekonać, ażali armja głosuje swobodnie, bez ża- 
dnej presji. Bądź co kądź armja nie jest już dziś 
tak wierną Napoleonowi jak w latach minionych. 
Zresztą nie zapominajmy io tej drobnej okoliczno- 
ści, przytoczonej w urzędowym telegramie, że ja- 
kiś żołnierz uciekł z posterunku i że drugi prze- 
szedł do stawiających barykady. Gdyby tylko 
dwóch żołnierzy dopuściło się tej dezercji — rząd 
nie byłby onich ani wspomniał. Ale że prawdopo- 
dobnie było ich więcej, więc aby się nie skompro- 
mitować, rząd uznał zu konieczne wspomnieć przy- 
najmniej o dwóch. Ą 

Czytamy w Sżeclu: „Dnia 20 grudnia r. 1851 
Paryż 134.000 głosów  przytakujących przeciw 


80.000 przeczących pochwalił pogwałcenie konsty- 
tucji republikańskiej; dnia 22. listopada r. 1852 
Paryż 137.000 przeciwko 44.000 zatwierdził ce- 
sarstwo dziedziczne w rodzinie Bonapartego; w r. 
1870 Paryż 184.246 głosami przeciwko 139.538 
odrzucił zaprojektowaną mu przez Napoleona III. 
konstytucję. 

Czytelnik na pierwszy rzut oka spostrzeże 
różnicę. Dwie nieszczęśliwe daty — dzień 20go 
grudnia r. 1851 i 22. listopada r. 1852 zostały 
wykreślone z historji Paryża. Paryż w dniu 8go 
maja r. 1870 ukoronował szereg swoich zdobyczy, 
rozpoczętych w r. 1857, ogłosił on moralnie wolny 
rząd przyszłości.“ 

Journal des Dóbats, który biernem zacho- 
chowaniem się wobec plebiscytu nie hył nieprzy- 
chylnym jego urzeczywistnieniu, dziś przypatrując 
się rezultatowi, mówi z niejakiem zakłopotaniem: 
„łegoroczny plebiscyt udał się jeszcze, albowiem 
był zwołany do sankcjonowania zmian liberalnych, 
ale środek ten zawiódłby bez najmniejszej wątpliwo- 
ści w dniu, w którymby chciano użyć go w jakiejkol- 
wiek sprawie reakcyjnej. W każdym jednak razie sta- 
nie się lepiej, jeśli przez długie late. nie ustyszymy 
nic o podobnym eksperymencie.* Jeśli tym tonem 
przemawia dziennik, będący gorliwym sprzymie- 
rzeńcem teraźniejszego gabinetu, to czy można 
jeszcze nazywać plebiscyt z r. 1870 zwycięztwem 
rządowem ? 

Jaki duch wieje w armji francuzkiej, poświad- 
cza fakt, przytoczony przez Memorial diploma- 
tique, że dwa pułki stojące w koszarach księcia 


Eugenjusza mają być rozpuszczone jako. 


niepewne. Wprawdzie półarzędowa Patrie od- 
powiada, że oba te pułki zostały wysłane w po- 
niedziałek przeciw burzącym się tłumom, ale mimo 
to nie zaprzecza, żeby minister wojny nie myślał 
o ich rozwiązaniu. 

, Doia 1I. bm. przyszło ponownie do rozru- 
chów na Chateau d'Eau i przedmieściu Temple. 
Miejscy sierżanci i «onnica rozpędzała tłumy. 
Dzielnice Villette, Belleville, Temple i Chateau 
d'Eau były wojskiem obsadzone. Żołnierze poza- 
mykali na tych miejscach wszystkie ulice, czem 
przerwali komunikacje. O północy panował już 
porządek. 

Constitutionnel ogłasza list cesarza do mar- 
szałka Canroberta, który dn. 11. bm. został za- 
komunikowany armji paryzkiej. W nim mówi 
cesarz: „O głosowaniu armji paryzkiej rozpuszczano 
tak przesadne i Śmieszne wieści, że z prawdziwą 
radością proszę pana, byś zechciał jenerałom, ofi- 
cerom i żołnierzom, zostającym pod jego dowódz- 
twem oświadczyć, że moja ufność w ich wierność 
nie była nigdy zachwianą. Proszę pana również 
złożyć życzenia szczególnie jenerałowi Lebrun i 
pułkom zostającym pod jego dowództwem za sta- 
nowczość i zimuą kr w, jaką okazali przy tłumie- 
uu rozruchów, które ostatniemi dniami zasmuciły 
uasze miasto * 

Mamy przed sobą odpowiedź kardynała Anto- 
nellego ua notę hr. Beu:ta. Jest ona prawie cał- 
kiem podobną do odpowiedzi na memorjał hr. 
Daru którą me dawno streściliśmy na tem miej- 
seu. Kardynał zbija kolejno ze swojego stanowiska 
wszystkie uwagi kancierza austrjackiego, i kończy 
wyuurzeniem nadziei, że ta odpowi dź uspokoi rząd 
cesarski. Zdaniem Antonellego Sobór nie czyni 
nic, coby w czeiakolwiek mogło szkodzić władzy 
świeckiej albo prawom obywatelskim !!! 

Donosiliśmy nie dawno, że przez Florencję 
przejechał kurjer rządu angielskiego, z depeszami 
do posła Erskine, akredytowanego przy dworze a* 
teńskim. 

Piszą teraz, że gabinet londyński domuga 
się w tych depeszach wszelkiej stanowczości od 
swojego posła, w sprawie maratońskiej. Najpierw 
ma się on domagać dymisji dla całego gabinetu 
Zaimisa (minister wojny otrzymał już dawno dy- 
misję), następnie nowego, sprężystego ministerstwa, 
a nakoniec przeistoczenia całej administracji. Król 
Jerzy, idąc za poradą Anglji, ma niezadługo udać 
się w podróż do Niemiec i Danji; w iego nieobe- 
cności będzie sprawował rządy, jako rejent, wuj 
króła, książę Jan Gliicksburg. — Francja nie po- 
piera żądań powyższych. Ze swojej strony doma- 
ga się ona tylko zupełnego bezpieczeństwa dla 
swoich poddanych, przebywających w Grecji, i robi 
rząd grecki odpowiedzialnym za wszystkie napady 
rozbójnicze, mogące się ponowić w'pobliżu Aten. 

Wiadomość nadesłana telegrafem, a umie- 
szczona we wczorajszym numerze Dziennika między 
ostatniemi wiadomościami, jakoby włoskie wojsko 
rozproszywszy bandę koło Catanzaro zabrało 
dekrety z pieczęcią: „Bóg i lud, ogólny repu- 
blikański sojusz“ — bynajmniej jeszcze nie udo- 
wadnia, żeby ludzie ci mieli w rzeczy samej pro- 
gram revublikański. Franciszek Il. podszywał się 
już pod rozmaite programy, byle odzyskać utra- 
cone prowincje. Któż więc zaręczy, że ci ludzie 
nie są jego najemnikami, i że dla tego udają re- 
publikanów, aby tem łatwiej zyskiwać na popu- 
larności i ściągać prozelitów. Gdyby to republi- 
kanie występowali da walki z rządem, Menotti 
Garibaldi, należący do republikanów najczystszej 
krwi. nie ofiarowałby rządowi swoich usług prze- 
eiw swoim własuym stronnikom. — , 

Lloyd węgierski dowiaduje się o wykryciu 
w Bosnii spisku w celu wytępienia muzułmanów— 
dokąd ostatniemi czasy zaczynano co raz częściej 
broń przemycać. Rząd kazał w skutek tego uwię- 
zić wiele osób, a między innemi i archymandrytę 
w Mostarze. 


Spisek we Francji. 
(Dokoń czenie.) 


P. S. Gdy różne koszta tej smutnej słabości 
o wiele przeniosły przypuszczalną sumę , jestem 
w potrzebie udać się do pańskiej grzeczności z 
prośbą o zaliczkę stu do stu czterdziestu iranków, 
sumy którą poczytujemy za ściśle obliczoną i nie- 
zbędną do licznych przygotowań, jakich wymaga 
podobna chirurgiczna operacja. Potrzeba tyle in- 


f 


tków! Upraszamy o wrę- 
go, tej małej sumki. 
m oddany panu zupełnie. 


Kamil.“ 
cozkę od pana Ballota 
sumę Siu Ów. 
Paryż 25 m, Kamil. 


Najlepszy przyjmei Diednego chorego nie 
omieszka jak najprędzej zwrócić nam tej małej 
sumki. 

Ponieważ operacja jest stanowczo zdecydo- 
wana na oznaczoną godzinę, nie otrzymasz pan 
o niej nowego zawiadomienia,“ 

Nakoniec po aresztowaniu Bauriego, znale- 
ziono nowy list Flourensa pisany do Ballota, a 
datowany 29 kwietnia. 

„Najdroższy przyjacielu! SE 

Tylko com odebrał ostatni twój list, i na- 
tychmiast odpisuję. Jeślim nie odpowiedział na po- 
przedni, to jedynie dla tego, żem nie chciał do 
ciebie wprost ztąd pisać. Dziękuję ci tysiąc razy 
za to, coś dotychczas uczynił, ale upraszam cię 
uroczyście nie dawać ani susa komu innemu prócz 
moim przyjaciołom. Postawisz mię w kłopotach, 
czyniąc przeciwnie, a nie pomożesz mi w niczem, 
gdyż to, czego pragnę, ma się bardzo dobrze za- 
łatwić. 

Potrzebują oni nawet przyspieszać wykonanie, 
z konieczności działania. 

Proszę Cię, nie pokazuj im tego listu, tylko 
im powiedz, że po depeszy odemnie odebrałeś ró- 
wnież list polecający Ci nic nie robić do nowych 
„rozkazów. Pisałem to samo do nich inną drogą 
Zwłaszcza niech nie wracają znów do ciebie, gdyż 
to mogłoby szkodzić, a nie chciałbym tej awantu- 
ry za nic w Świecie. List ten posyłam w liście do 
mojej matki, która Ci go odeszle. Nadewszystko 
bądźcie rozważni — wszystko pójdzie dobrze. 
Przybędę do Ciebie. Pozdrów twoje panie. Twój 
całem sercem.* $ 

„Niech M. G. ani młody O. nie wracają wię- 
cej do-Ciebie.“ 

Autentyczność tego listu była uznaną przez 
mątkę i brata Flourensa. . 

Flourens nie tylko przygotowywał z Bauriem 
zamordowanie cesarza; wtym samym czasie Orga- 
nizował on z Sauretem, Greffierem i innymi, środ- 
ki ułatwiające rewolucję. an 

Wieczorem 30. kwietnia Greffier i niejaki 
Roussel, który powracał z gminy Epinay, gdzie 
zamówił 50 rewolwerów u obwinionego Mancha— 
zostali przytrzymaoi. . 

Greffier pozostał w rękach policji; ale Rous- 
sel zaczął wołać: „do mnie! na pomoc! aresztują 
republikanina!* i wtedy zebrał się tłum liczny, 
rzucił się na ajentów i uwolnił oskarżonego. 

Dokładna rewizja, natychmiast w jego domu 
zarządzona, wykryła 21 bomb, których opisu tutaj 
nie potrzebuję podawać. 


Wnet poznane zkad bomby pochodziły. 
Z rysunku podanego w Fiigarze p. Lepet, 


odlewacz poznał, że te maszyny sam fabrykował i 
złożył natychmiast deklarację, która się da stre- 
ścić następnie: 

14 kwietnia ktoś mieniący się być Renardem 
(a według opisu prawd podobnie Roussel) przy- 
szedł u mnie zamówić lane krążki, razem tworzą- 
ce bomby znalezione u Rousseła, Powiedział mi, 
że te krążki mają służyć do piast welocypedu, że 
wewnątrz mają być wyłożone kauczukiem dla da- 
nia większej sprężystości rysorom. Naprzód zamó- 
wił on u nas 30 całych piast, potem 120 dodając, 
że nawet po dostarczeniu tej ilości możemy wy- 
rabiać dalej, gdyż wynalazek ten ma wielkie po- 
wodzenie w Ameryce i niezawodnie przyjmie się 
również tutaj. Zrobiliśmy tych piast 21, ale że na- 
stąpiła zmowa robotników (greve), nie mogłem 
przedłużać dostawów. Zapłacił mi za dostarczone 
piasty w stosunku 55 franków za 100 kilogramów. 
Gdyby nie to zatrzymanie robót (grève), byłbym 
odlał i dostarczył 400 bomb. Na 21 bomb znale- 
zionych poznaję 17, inne nie są robione w moim 
domu * 

Tyle ważne zeznanie świadka w ostatnim 
punkcie nabiera szczególnej wagi, wykazując, że są 
bomby innej odlewarni, niż p. Lepet, odlewarni 
jeszcze nie znanej. f 

Ballot, który zrazu uniknął poszukiwań poli- 
cji, został przytrzymany i złożył} zeznanie dające 
się streścić, jak następuje: 

„Brałem udział w powstaniu na Krecie; tam 
poznałem Gustawa Flourensa. Wieczorem 8 lutego 
b. r. przyszedł on schronić się u mnie, i dałem 
mu przytułek aż do 20 marca. 

Podczas jego pobytu u mnie jedna tylko o- 
soba pani Sauret przyszła go odwiedzić. Od jego 
wyjazdu i na jego prośbę dałem pieniądze: 1100 
franków pani Sauret, 550 Bauremu i 1400 Gref- 
fieremu.* 

Takie są panie ministrze sprawiedliwości 
główne wyniki sądowego śledztwa. Nie potrzebuję 
wchodzić, w szczegóły tem bardziej zaś w rozbiór 
specjalnych przestępstw każdego z obwinionych. 
Będzie to zadaniem aktu oskarżenia. Raport ni- 
niejszy ma jedynie służyć do przedstawienia Ci 
panie ministrze ogólnych rysów sprawy i do wy- 
kazania konieczności zwołania najwyższego try- 
bunału. 

-s Racz panie ministrzė sprawiedliwości przy- 
JĄĆ zapewnienie mego szacunku, 
Radca stanu, prokurator jeneralny 
„Grandperret. 

— Wobec spisku obecnie odkrytego na życie 
Napoleona II, przypomnieć można dotychczaso- 
we zamachy na cesarza Francuzów, o ile takowe 
sądownie sprawdzone i osądzone zostały: 

| 1855 dnia 28 kwietnia. Wychodziec włoski 
Pianori strzelił na polach Elizejskich do Cesarza 
gdy tenże jechał konno do lasku Bułońskiego. 
Pianori został stracony d. 14 maja. 

1855. dnia € września, Obłąkany szewc Belle- 
mar strzelił wieczór z dwóch pistoletów nie celu- 
jąc do Cesarza, gdy tenże jechał na operę włoską. 

1857 w lipcu. Spisek Włochów na życie cesa- 
rza był odkryty. Główni spiskowi Tibaldi, Grilli i 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 Maja 1870. 


Bartoletti skazani zostali$dnia 7. sierpnia: Tibaldi 
na całe życie na deportację, Grilli i Bartoletti 
na 15 lat więzienia. Również skazani zostali o 
uczestnictwo w tym spisku: Mazzini, Ledru-Rollin, 
Campanella i Masconti dnia 3. września zaocznie 
na deportację. 

1858 d. 14. stycznia. Kiedy Napoleon przybył 
wieczór o godz 8'/, do teatru opery, nagle pękły 
bomby, z których kilka rzuconych było pod po- 
jazd cesarski. Cesarz pozostał nietkniętym, lecz 
odłam jednego pocisku przedarł mu kapelusz. 
Z koni n pojazdu cesarskiego jeden padł na miej- 
scu, drugiego musiano dobić; 106 osób zostało 
ranionych, jedne ciężko, iune lżej. Jako sprawcy 
uwięzieni zostali czterej spiskowi: Feliks Orsini, 
Karol Rudio, br. Jan Pietri i Antoni Gomez, a 
później spólnik ich Józef Bernard w Londynie. 
Orsini i Pietri zginęli 13. marca na rusztowaniu, 
Gomez i Rudio skazani byli na całe życie do 
robót. 

1864 d. 3. stycznia. Spisek Włochów: Grecco, 
Imperatori, Trabuco i Saglio został wykryty, a 
spiskowi aresztowani. Znaleziono u nich pisto- 
lety, sztylety, bomby z kutego żelaza; według ich 
zeznań , Mazzini namówił ich, aby zabili cesarza, 
i dał im broń i pieniądze. Skazano ich na de- 
portację. 

Nadmienić należy jeszcze o zamachu Bere- 
zowskiego d. 6. czerwca 1867, lubo strzał nie był 
wymierzony przeciw Napoleonowi III. lecz przeciw 
carowi Aleksandrowi, gdy obaj jechali razem z prze- 
glądu wojska. 


Kronika. 


Na przyjęcie Liwowian, Wielkopolan i Szlą- 
zaków w Krakowie w dzień Zielonych Świątek utworzył 
się tam komitet z 60 osób. 

Aroybiskupi lwowaoy odjecbali już s Rzymu, 
zostawiwszy tam pisemne „Non placet“ co do nieomylności 
papieża. Toż samo uczynił i ks.biskup Pukalski. Do Lwowa 
powrócił onegdaj ks. Szymonowies a ks. Wierzchlejskiego 
spodziewają się z końcem lipca. 

Na oześć Jana Królikowskiego odbędzie się 
wieczorek d. 21. b. m. (w przyszłą sobotę) w pawilonie o- 
grodowym hotelu Żorża. 

Walne zgromadzenie Towarzystwa gimn. 
Sokół odbędzie się jutro o godzinie 4. z południa w sali 
Towarzystwa. Ponowiono projekt zlania Sokoła s Orłem 
białym. 

P. Romana Popiel wystąpiła onegdaj na scenie 
warszawskiej w jednoaktowej komedji „Przez zazdrość.“ 
Dz. Warsz. unosząc się nad grą tej artystki, pisze: „Za to 
p. Romana Popiel, jako nowa i zupełnie świeża gwiazda na 
horyzoncie sceny tutejszej, gromadzi ciągle na swoje debiuty tłu- 
my widzów. Wczoraj młoda artystka, oprócz w powtórzonej już 
roli Jadwigi, w sielance „Zbudziło się w niej serce,“ wystę- 
powała także pierwszy raz w roli Maryni w jednoaktowej 
komedji „Przez zazdrość.“ Gra jej w tej naiwnej, niewiel- 
kiej rozmiarem lecs wdzięcznej roli, podobała zię bardzo, 
i słusznie, gdyż pomimo że p. Popiel jeszcze dotąd nie po- 
siada sztuki zupełnie naturalnego Śmiania zię i płaczn, na 
scenie... pomimo pewnych drobnych niedostatków w dykcii— 
umie zawsze zachwycać widzów naturalnym wdziękiem w akcji, 
brzmieniem głosu dźwięcznem, a nadowszystko, tą werwą 
młodzieńczą, która nadaje jej grze prawdę, a widza mimo- 
woli przenika... To, co jezzcze brakuje młodej artystce, zdo- 
będzie ona wkrótce, lecz prz; mioty, któremi już jaśnieje, 
nie łatwo nabyć się dadzą, gdyż są one szczodrym samej 
natury darem.* 

Pani Modrzejowaka (obecnie zamężna za p. Ka- 
rolem Chłapowskim) przybyła d. 12. maja do Krakowa na 
występy gościnne. 

P. Aiojzy Żółkowski znakomity artysta sceny 
warszawskiej, zjedzie prawdopodobnie na gościnne występy 
do Lwowa, bo jak się dowiadujemy z dzienników warszą- 
wskich, opuścił temi dniami Warszawę, którą od lat kilku- 
dziesięciu nigdy nie opuszczał, i udał sig do kąpiel karls- 
badzkich. Dyrekcja teatru polskiego skorzysta zapewne Z tej 
spożobności i zaprosi artystę do Tiwewa gdy będzie powra- 
cał do Warszawy. 
nasz ziomek tem, że w otrzymaniu paszportu zachodzą tru- 
dności, chociaż jest powszechnie wiadomo, że artysta nie 
odwiedził nigdy miasta naszego tylko dla tego, Że czuje ja- 
kis wstręt do podróżowania. Najtrudniejszy początek, a ten 
jaż zrobiony |... 

Stowarzyszenie wzajemnej pomocy pisarzy 
dziennych zawiązało się w Nowym Sączu na wzór już istnie- 
jącego stowarzyszenia w Tarnowie. 

Samobójstwo. Władysław L. djurnista przy sądzie 
obwodowym w Tarnopolu, przebił się sztyletem i zaraz po- 
tem umarł. Powodem samobójstwa miały być stosunki mi- 
łosne. 

Wypadki zamiejsoowe. W Boguchwale w po- 
wiecie rzeszowskim wszczęła się d. 8. b. m. bójka pomiędzy 
urlopnikiem Jędrzejem Gubernatem i jego bratem Wawrzyń- 
cem. Jędrzej zranił swego brata nożem w piersi tak silnie, 
że tenże zaraz potem umarł. W lesie głogowskim w powie- 
cie rzeszowskim znaleziono d. 8. b. m. zabitego zarobnika 
Trędowicza. Sprawcy tej zbrodni jeszcze nia odkryto, śledztwo 
sądowe natychmiast się rozpoczęło.— Marja Owsianiczka z Boj- 
kowie wpadła d. 4. b. m. w Tarnopolu na ulicy Smykowie- 
ckiej do studni i natychmiast się zabiła. — Pod Synowudzkiem 
górnem w powiecie stryjskim utonął przypadkiem d. 2. b. m. 
włościanin Jurko Szorobura. 

Pożary. Dnia 22. kwietnia zgorsały w Repużyńcach 
w pow. horodeńskim trzy zagrody włościańskie z zapasami 
zboża. Przyczyną pożaru była nieostrożność, Szkoda niezabez- 
pieczona wynosi 1260 zł, D. 22. kwietnia zniszezył pożar 
w lesie kuliczkowskim w pow. sokalskim 40 morgów lasu. 
Przyczyna pożaru jeszcze nie zbadana. D. 28. kwietnia zgo- 
Tzała w Łapajówce w pow. kamioneckim zagroda włościań- 
ska, Przyczyna pożaru niewiadoma. Szkoda była zabezpie- 
czona. D, 29. kwietnia zgorzał w Wiśniowej w pow. ropCzy- 
ekim budynek mieszkalny. Ogień miał być podłożony. D. 30. 
kwietnia zgorzała w Budzanowie w pow. czortkowskim staj- 
nia z wołami. Przyczyna pożaru niewiadoma. D. 6. maja 
zgorzała w Wołczkowcach w pow. śniatyńskim zagroda wło- 
ściańska. Ogień podłożył sam właściciel. Szkoda wynosi 80 
zł. D. 6. maja zgorzało w Uhercach Niezabitowskich w pow. 
gródeckim siedm zagród włościańskich. Przyczyna požaru 
niewiadoma. Szkoda wynosi 2100 zł. (6. L.) 

W Kałuszu obrany został burmistrzem p. Majer 
Ignacy, zastępcg p. Kumpert. 

t Maroin Smorozewski, niegdyś legjonista, oficer 
8. pułku ułanów z czasów Księstwa Warszawskiego umarł 


Tym razem nie wymówi się szanowny 


w Czartajewie”w powiecie bielskim, gubernji Grodzieńskiej 
w 86. roku Życia, 

Z Brodów otrzymał Dz. Lwowski następującą wia- 
domość: „Dnia 6. b. m. dozorca przestrzeni kolei między Za- 
błoteami a Ożydowem rozebrawszy przed Ożydowem most 
w celu naprawy, odjechał do Brodów nie uwiadomiwszy o 
tem nikogo. Pociąg wiozący szuter z Brodów do Ożydowa, 
składający się z 30 wozów ciężko naładowanych w pełnym 
biegu zbiiża się do fatalnego miejscą. Nieochybna straszliwa 
śmierć lub kalectwo czeka przeszło stu ludzi znajdujących 
się przy pociggu! lecz szczęśliwym trafem dozorca robotni- 
ków widząc nadjeżdżający pociąg miał na tyle przytomności 
dać sygnał ostrzegający o niebezpieczeństwie. Pociąg był tak 
blisko rozebranego mostu, że maszynista nie zdołał powstrzy- 
mać lokomotywy, aż przed samą przepzścig. O jeden profl 
dalej a wszystko byłoby xgruchotane na miazgę. 


Statystyczne zestawienia. Według najnowszych 
obliczeń jest obecnie na całym świecie 3642 języków, nie 
licząc w to różnych djalektów. Tak n.p. liczy język włoski 
27 djalekiów, a język słowiański tyle, ile prowincyj. Wy- 
znań różnych jest na całym świecie 980. Śmiertelność wy- 
nosi w przecięciu 33'/, milionów lndzi *rocznie, a więc co 
sekundy umierą jeden człowiek. Średni wiek życia człowieka 
wynosi lat 33, Jedna czwarta część ludzi umiera przed ukoń- 
czeniem siódmego roku życia a dwie czwartych przed ukoń- 
czeniem lat 17. Na 100,000 ludzi tylko jeden osiąga setny 
rok Życia; na500 jeden lat 90; a na 100 jeden lat 60. Naj- 
dłażej żyją księża, najkróciej lekarze. Z człej męskiej lu- 
dności Europy jest każdy 28 żołnierzem. 

Gminom Uszew i Zawada (pow. Brzesko) udzie- 
lił N. P. 160 zł. zapomogi na odnowę kościoła parafjalnego, 
a gminine Borodczyce 200 zł. jako wsparcie dla pogorzelców. 


Pomiędzy ludnością Wiednia naliczono przy 
ostatnim popisie najwięcej osób przynależnych do Czech, bo 
101,542 blisko '/, całej populacji. Z Galicji mieszka w Wie- 
dniu 4438 osób płci męskiej, a 3936 Żeńskiej. 

Dziesięć tysięcy guldenów nagrody. Londyń- 
skie biuro bezpieczeństwa publicznego ogłasza, Że w d. 4. 
b. m. między godziną 8. a 10. z rana popełniono kradzież 
w Picadilly 144. gdzie zabrano kosztowności bajecznoj war- 
tości, między któremi znajdowały się djademy, nąszyjniki itd. 
wszystko wysadzane kosatownemi brylautami. Wytropicie- 
lowi złodzieja obiecuje biuro powyższe 1000 funtów szter- 
lingów (10,000 sł.) po które zgłosić się można do członka 
parlamentu p. Beaumont w Londynie, Picadilly 144. 
NL NO 

(S. r.) Teatr polski. Wczorajszy występ p. Jana 
Królikowskiego w roli Frauciszka Moora był dalszym cią- 
giem tryumfu i sławy, jaka towarzyszy temu znakomitemu 
artyście na każdym jego kroku, Przed laty podziwialiśmy 
go już w tej roli, ale pewna gazeta będąca wówczas en vogue, 
zamieściła w swych szpaltach recenzję, odmawiającą p. Ja- 
nowi K. wszelkich zdolności do odegrania tej roli i zniżyła 
go przy tej sposobności do rzędu zwykłych mierności tea- 
tralnych, goniących tylko za wywołaniem efektu. Mając je- 
szcze świeżo w pamięci ten zarzut uczyniony jednemu z naj- 
pierwszych znakomitości artystycznych , pospieszyliśmy do 
teatru. aby sprawdzić, czy w istocie zarzut podobny p. Ja- 
nowi K. zrobić można lub nie. — Wczorajsze przedstawienie 
nastręczyło nam następujące uwagi: Są dwa rodzaje ról. 
Jedne sa tak niedostatecznie skreślone przez autora, że pro- 
ste wygłoszenie podobnej roli zrobiłby fiasko; w takich ro- 
lach artysta tworzy charakter, nadaje mu pewne kształty — 
jednem słowem studjuje, aby z tej mierności zrobić przecież 
coś. Jakość gry w podobnych rolach podnosi artystę w o- 
czach widzów lub też zniża go do zera. Inne znów role, do 
których niezawodnie zaliczyć można rolę Franciszka Moora, 
8a tak napisane, że proste wygłoszenie przez ratynowanego 
artystę zadowolni słuchaczy. Pierwszy lepszy artysta wy- 
stąpi w takiej roli, wygłosi ją bes zająknienia się i to zjedna 
mu huczne oklaski; sztnka podoba się, widzowie powiedzą, 
że p. N. N. grał tę rolę dobrze, aie nazajutrz każdy s widzów 
zapomni nawet o tem, że dzień przedtem był w teatrze. 
Ażeby przeto w rolach teg» rodzaju być doskonałym, ażeby 
w umyśle widza pozostawić niezatarte wrażenie, potrzeba 
oprócz zręcznego wygłoszenia takiej roli, takżs gry odpo- 
wiednej. Ztąd też pochodzi, że mamy bardzo wiele arty- 
stów występujących w roli Franciszka Moora, ale obe- 
cnie tylko jednego P- Jana Królikowskiego, grającego tę 
rolę. — P. Jan K. nie wygłasza tylko tego, co napisał Szy- 
ler, on uzupełnia grą swoją to, czego autor nie napisał i na- 
pisać nie mógł, a mistrzowskie to uzupełnienie nie jest pro- 
stem gonieniem za zrobieniem efektu, lecz grą pełną spo- 
koju, prawdy i odzwierciedleuiem tej walki, 
stacza dusza i umysł potwora-człowieka, 
Cieszy nas to niezmiernie, 


która bezustannie 
Franciszka Moora, 
p Że publicznosć zgromadzona wczo- 
raj bardzo licznie w teatrze, pojęła artystę rodaka, i żywem 
współczuciem i udziałem w grze jego oceniła igro! 
dziła hojuie pracę, przez którą doszedł p. Jan K. do tej do- 
skonałości. Do tego twierdzenia ośmisla nas ta okoliczność, 
że podezas gry p. K. panowała na sali Ciszą niepraktyko- 
wana u nas nigdy, a po zapadnięciu zasłony grzmoty okla- 
sków nie dozwalały artyście zejść ze sceny, 

Co do innych artystów, zasługuje na wzmiankę gra 
P- Leszczyńskiego w roli Karola Moors. P. L. debiutował już 
na naszej scenie w tej roli, i zjednał sobie zasłużone pochwały, 
które tym razem powtórzyć należy. W ogóle zauważaliśmy, 
że p. Lezeczyński w rolach, gdzie uczncia są posunięte do 
zenitu doskonałości, szlachetności itp, wywiązuje się sawsze 
dobrze z swego zadania. Także p. Wolański w roli Spigel- 
berga odznaczył się trafnością pojęcia i oddania tej zresztą 
drobnej roli. Gra innych artystów była stąranną. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Oddział samborski galio. Tow. gospodar- 
skiego uchwalił roczną subwencję dla szkoły dublańskiej 
w kwocie 100 zł., jas długo zakład ten będzie utrzymywany 
przez Towarzystwo. Subwencja ustaje, gdyby przeszedł na 
fundusz krajowy. 

Galicyjski bank hipoteczny wzywa posiadaczy 
swoich akcji do wpłacenia dalszych 10'/, na akcyjne asy- 
gnaty, — to jest 20 złr. od każdej asygnaty wraz z 59, 
prowizją licząc od 1. stycznia rb. aż do dnia uiszczenia. 
Termin wpłaty do 15. lipca rb. 

Towarzystwo ogrodniozo - sadownicze we 
Lwowie uprasza szanowny Wydział powiatowy w Krośnie, 
ażeby zarządził odebranie posłanych gratis dla szkoły tame- 
cznej na prośbę Wydziału szczepów, — gdyż zdarza się po 
ra» drngi iż posyłka zalega na poczciei na nasz koszt ma być 
nasad do Lwowa odesłaną jedynie dla tego, iż adresat nie 
chce nawet kosztów przewozu zapłacić. — Z takich samych 
przyczyn Towarzystwo nasze w ubiegłym roku zapłaciło 
koszta przewozn żądanych dla szkółki Jndowej i posłanych 
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gratis na ręce szan. Wydziału powiat. 100 szt, morwów zę 


` Lwowa do Krosna i na powrót. 
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Lwów dnia 11, majs 1870. 
L. Pierożyński, wiee-prezes. 


Ostatnie wiadomości. 


Deputacja, która w sprawie ciężącego na 
fundacji Skarbkowskiej przywileju teatru niemie- 
ckiego do Wiednia jeździła, wróciła z najlepszemi 
nadziejami. Cesarz przyjął najuprzejmiej deputację, 
dał tak zwaną wielką sygnaturę, przyrzekł uczynić 
co będzie można, aby równouprawnić teatr polski 
z niemieckim, a minister Potocki oświadczył, że 
pójdzie dalej i żądać będzie, by przedstawienia 
niemieckie zredukowano ad minimum, i aby dobro- 
czynną fundację Skarbkowską zupełnie od ciężaru 
subwencjonowania teatru niemieckiego uwolnić. 

Sędziowie powiatowi Edward Hillenbrand 
w Kołomyi i Fortunat Macieliński w Brodach 
otrzymali tytuł i charakter konsyljarzy sądu kra- 
jowego. 
Konsyljarze sądy krajowego Paweł Ilnicki 
w Czerniowcach, Józef Wang w Złoczowie, Jan 
Sebald w Przemyślu, i Jan: Michalczewski 
w Złoczowie, na własne żądanie przeniesieni są 
do Lwowa. Adalbert Kochanowski sędzia po- 
wiatowy w Gurahumora i dr. Konstanty Tomaszczuk 
adjunkt prokuratorji skarbowej we Lwowie, mia 
nowani radcami sądu krajowego w Czerniowcach. 

W sprzeczności z poprzedniemi doniesienia- 
mi o podaniu się br. Widmanna do dymisji, przy- 
tacza wczorajszy Tagblatt fakta, z którychby wno- 
sić można, że p. baron nie myśli o dobrowolnem 
ustąpieniu, owszem obudzić się miała w nim am- 
bicja zrehabilitowania się wobec opinii publicznej 
i zmuszenia potwarców i szyderców do milczenia. 
„Chcę dowieść — powiedzieć miał br. Widmann 
w tych dniach do jednego z swych znajomych — 
że można być dobrym ministrem, chociaż się 
przed 15 laty młodzieńczą burdę zrobiło. Pokażę 
wam, że za trzy miesiące obrona krajowa w Przed- 
litawii będzie tak zorganizowaną jak nią jest już 
węgierską.” 

Tagblatt wczorajszy utrzymuje, że ostatnia 
bytność dr. Rechbauera w Wiedniu nie miała ża- 
dnego politycznego celu. Wyłącznym jej powo- 
dem miały być prywatne interesa jednego z klien- 
tów p. Rechbauera. Na tendencyjne doniesienie 
Nowej Pressy, iż dr. Rechbauer konferował z dr. 
Herbstem, i że obaj porozumieli się względem 
wspólnego programu dalszej polityki, odpowiada 
Tagblatt stanowczem zaprzeczeniem. Mniemana 
konferencja była tylko chwilowem spotkaniem się 
w parku miejskim, przyczem zawiązała się krótka 
pobieżna rozmową. 

Według Wanderera wyjazd br. Petriny do 
Pragi dopiero dzisiaj miał nastąpić, podróż zaś 
hr. Potockiego do Pragi uważa wsnomniony dzien- 
nik jeszcze za wątpliwą. 

O wycieczce dr. Smolki do Pragi pisze 
Wanderer, że jeśli się uda przywódcy polskiemu 
skłonić Czechów do obesłania Rady państwa—a o 
to właściwie chodzi, — będzie to, jak rzeczy dziś 
stoją, prawdziwym cudem‘. » 

Komitet wybrany przez opozycję czesko-mo- 
rawską do traktowania z reprezentantami rządu 
składają: Rieger. Palacki, Klaudy, Brauner, Zeit- 
hammer, Sladkowski, Skrejszowski, Juljuszi Edward 
Gregrowie, Pracheński, Szkarda, Prażak i Schrom. 

Dr. Waldeck, były deputowany sejmu pru- 
skiego i przywódzca stronnictwa demokratycznego 
w Prusiech, zmarł å. 11. bm. i 

Car moskiewski bawi dziś w Berlinie, a jutro 
wyjeżdża do Ems. Towarzyszą mu młodszy syn i 
bratanek Mikołaj. Z ministrów nie ma przy nim 
żadnego. j » . 

Dowódzca powstańców kubańskich , „Grieuria, 
widząc niemożność dalszej walki, opuścił wyspę, 
ale pojmany przez hiszpańską kanonierkę , został 
w Puerto Principe stawiony przed sąd wojenny i 
skązany na Śmierć przez uduszenie. Wyrok speł- 
niono niezwłocznie. - ; 

Wszystkie dzienniki paryzkie zaprzeczają te- 
raz, aby Francja miała była żądać od Anglji wy- 
dania Flourensa. 
Moa NR 


Telegramy „Dziennika Polskiego." 


Paryż, 14. maja. Wszyscy monarchowie eu- 
ropejscy przesłali cesarzowi życzenia swoje Z po- 
woda rezultatu plebiscytu. 

Bukareszt, 14. maja. Program nowego 
szefa gabinetu rumuńskiego, p. Epureano, streszczać 
się ma w tych slowach: Wewnątrz utrzymanie po- 
rządka i szanowanie praw ludności żydowskiej, na 
zewnątrz mocno akcentowana polityka zachodnia. 

Książę Karol wydał zupełną amnestję pra- 
SOWĄ. 

POCZ ZZO OO 


Telegrafowane kursa wiedeńskie 


Wiedeń 14. maja o 10 godz, 30 min. Akcje frank- 
austr. 116.—; kredytowe 264.10; anglo-austrjackie 324, — 
y 216.—; kolei południowej 191.50; losy z r. 1860 
—,—;  napoleondor 9.89; węgierskie losy —.—; kolei 
Karola Ludwika 236.50. Usposobienie mdłe. 

Paryż: renta 76.10; lombardy 387. Usp. stałe. 


Tramwa 


Przyjechali do Lwowa d. 14. maja. 

Hotel Georga. Ks. Jerzy Lubomirski z Krako- 
wca, Hermann Münter z Waniowa, Kalikst Ochocki z Biało- 
Burznicy, Henryk Szeliski z Kozowy. 

Hotel Angielski. Aleksander Kozłowski z Uhry- 
mewca, Kazimierz Pawłowski z Hulcza. 

Hotel Europejski. Bolesław Stojowski z Rosji. 

458 */, Ignacy Skrzeszowski z Uheree, 

Hotel Langa. Jau Hioch z Berna, Ferdynand Lütke 
z Bakeu, Henryk Pótschke z Wiednia, Adolf Consbrnch 
z Berlina, Leopold Pollsk z Ołomuńca. 


` 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Maja 1870. 
1 a A SE Bro Hesan . [4 3 R 4% - 
Kurs gieldy " iedeńskiej. Cennik Izby handl. i prz. Płacą Żaądaja Telegrafowane kursa wiedeńskie i Wroclaw. aea w miejscu 83; Żyto w rs. i 
Dra 12. maja 1870 r. we Lwowie dnia 13. maja w. a. w. a. : sima owies w m. 34; rzepak zimowy w m. —; konieeyta 4, 
AR I. Akcje za sztuk — j Jednolity ding państwa w banknotach 60 zł 40 et | "O m 
ża Kolei gal. Kar. Ludwi z sł. | et. | zł. | et. | wsrebrze 69 al. 80 ct: Losy pożyczki x 1860r. Y6 zł. 30 ot OW EG O Enion 
Banku auglo-austr. na 200 zł. ,20 ft. szterl.) oiei gal. Kar. Ludwika 240,00 | 241/6 A kciSlbanku naik; 25 sł — 

ZAJ I0" a -e 2 - - -4 325.50 326.50 Kolei Lwow.-Czern.-Jnssy . . 266100 „M Ąkcje hanku wiedeńskiego 725 zł. — et. Akcje banku kre wła AS E . 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. w. a. . . 254.00 254.20 Banya byp. 8: kk 40'/, to0l00 |tawno | d7towego 265 zł. 40 et. Londyn 124 sj. — ct, Srebro 121 gh ociagi kolejowe na głównym dworcu Kar. Ludwika 
a nak 868.00 572.00 pierni czeriańskiej . . . . 00100 onio 65 et. Napoleondor 9 xl. 88*/,, et (Podług zegaru lwowskie 

j $ , A ie s | the . go.) 

Auair. b. centralnego mar 79 00 79.50 Galic. Banku krujowego . . . 00|00 72,00 Wiedeń dnia 13. maja 2. godz. — m. Odchodza ea Lwe lo Krakow: 

Banku franko-austr. . . o o « «.+ « « 116.75 117.25] IL LA sta SIEN ; CE a wwa do Krakowa og. 6 m.śŚl rano. 

1 austr : „Listy zastawne za 100 zł.f o Węgierskie akcje kredyt. 87.60; Akcje: Bank g 

B: spółk. w Wiedniu po 200 zł. z 40°% wpl. 106.00 106.5" | Tow. kred. gal 5° Ey 5 I zdac Ja "ARSD ang. r n n Op 5 „ 16 wieczór, 

Galic. banku kraj. po 200 zł. wpł. 40%, = —— —- Tow. kred. chi. a 5 i : 2, 84/00 84160 anstr. 329.235; kolei Cisańskiej 225.—; kolei Karola-Lud, z „ dó Czerniowiec *0%, 10 dowióno 

Galic. hankn hyp. po 200 zł. wpłaia 40, ' A LEPIESE PAR Hyda iaie 60, G ; ; 3 TEA 16/25 239,—; rolei siedmiogr, 171.—; kolei puładn. 191.60; kolei w A à ay n s, a a Tor 

Galic. m ES i przemysłu po 200) zł. Galio zakłada kreń, włdbciańakiego p 30175 2080 altsidzkiej 173.50; kolei państwowej 393.--; kolei iwowsko- P e wał n 4 n S n 
i a -ambii ona Ao a J + r ia A n . fa de A 

Banku narodowego wia marp a ZEM T o A III Obligi za 100 zł. EJ | wej zy! n ki "sry" 116.50; kolei węg. półn. s » 5 o s 10 “ 8 A ik 

Austr. Towarz. żegl. par. po 500 zł. m. k. 597.00 599.00] Indemaizącyjne galie. . . . . 5 Ś| wschod. 164.26; kolei półn. 225.26; kolei Rudolfa 166.76;| Przychad Kral 4 „fw 

Koi. ces. Elżbiety po 200 zł. m. k. . . . 196.00 197,00 j A a> Krakowa ` AR 76/40 kolei weg. wschod. 95.75; galic. oblig. indemn. 7430; los a a | odka 

: l > ALO s | oojoo | oojoa 7 0, 9 i 

Półn. kolej po 1000 zł. w. a. . ., . . . 2245 2250 a ks. Bnkowińs. . È 66600 ooo z r.1864 118.75. Usposobienie mdlejsze. r „am n " n 28 wioczki* 

Kolej Karola-Ludw. po 200 zł, m. k.. . . 240.00 230 50| Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7'/ | F r z Czerniowiec y On 5 „ 2i rano. 

Lwowsko-Czern.-Jasska kolej po 200 zł. w. a. Pierwsz. kol. gai. K. L. I. em. k wo oo w 7 vie e ea m, PąGodzcć u r n a 4 36 wieczó 

w srebrze (20 fnnt. szt.) ... . . 205.00 206.00 E i Tu em | t cje: kolei koszyeko -oderb. 61.50; kredytowe 255.90; Br i A ; = 

aid i por Akg ac pik ze" AA » n „Law. Geegno ihoni 00 00 fo % banku ang. anst. 328.25; banku obrotowego 116.50; kolei p ni oi g ST n a 
5 € ( U a » a i 
Tow. an tb po AE sd k, (500 fr.) 289 5039060] a raient CL 2 JL p ooloo | ooloo | Ferola-Ludw. 237.—; kolei połud. 191.80; kolei państ. ——, z » tea pf raj I 
Połud, kolei państ. po 200 zł. w.a. (500 fr.) 189.80 190.00 
Spółki Borysławskiej po 200 zł. w. a. SAPEN EE | IV. Monety. banku franko-austr. 116.25; baukn ludow. z całą wpłatą 204.50: 4 gl i s: Ma 
Wiedeńskiego banku handlowego . « . « 118.00 113.50] Dukat holenderski . . . . . . . 680 slsgy | 05kn <bndowi-oF5R=;" bania %antawi6.25, ieda Zwik Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej »Lwów-Podz. 
Listy zastawne. n E ra "PA $.-"P £18? 6/85 M. — kac kolei "aa 198.25; losy s roku 1860—.—; (Podług zegaru lwowskiego.) 
szacie : .—.--; n .89, ienie ni d i A 4 
Pow. austr. Tow. kred. ziem. przeznaczone (za 100 zł.) | Półimperjał rosyjski. . . . . . 10/00 ARE kw isańs apoleondor 9.89. Usposobienie nieoży-| Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g 11 m. 38 rano, 
do losowania po 5'/, w srebrze . . eż 107.00 107.50 Rubel srebrny rosyjski . . . . . . 1/89 tk p 34 wiecsi 
Gal. Tow. kred. w w. a. po IAS TEAT 77.00 » papierowy p dori wbi 1|497/ 44 Paryż. Renia —.— Lombardy a A eTA B SE 66 baty do Lwo abrod od i w n 36 Tut 
n v n sj” > da. woepAK= Banknoty poiskie za 100 uł. pol. . . 00/00 * ooloo * Berlin. Mosk. noty bank. 74"; anatr. akcje kredyt. : "UALOC.OWy Big 
p banki hfhpt. Po pi PL ERPI,- aono, T ia | ai SREDSDY „4-2 GQ ds ud > 0000 malag 150?/,; lombardy 105'/,: akcje galicyjskie 973/,; kolei pań- n n On 8 „ 42 wieczór, 
Jal. zakł kred. włość. do losowania po 0°/ 0.50 91.00 | Prmskie bilety kasowe . . . . 1|s214/ 1333) | stwowej 215— ; kolei rumuńskiej 70—; t 
o hy 20 E f j 2 ; kol j 70—; anstr. noty ban- 


Banku narod. w wal aust. do losow. po 5, 98.30, 9350| Srebro . wahe Po, . . . . . . f rerio | 122,50 '| kowe 827/,, Usposobienie stał 
2e 2 far ie stałe. 
MATESE OCZACH ZEP GW 


| 
| 
| 
| 


i komisyjny 
z domu pp. Steifów 


ARNOLD WERNER Dzierżawa TMATE O W ZYAET PORZE 
utrzymuje na składzie tarzem i znpełnym zasiewom jest od teruźniej- 
Przetrząsacze, 

Nikt na świecie nie jast wstanie niżej poszcze Walce pierścieniowe. (618 3—6) | aition von Rudolf Mosse in Wien 
srebrny chronometr a podwójną koperta, ładną przeniósł 7 dniem ik maja T. b. swój 
jedynczą koperta, i szkiełkami krzyształowemi 
z tańcuszkiem, medalionem 10 złr 

Srehrne wychwyty kotwiczne, ze szkiełkami 

po cenach najtańszych 

bez kłuczykdw do nakręcania ze szkiełkami krzy- 

Zegarki damskie Srebrne ze szkiełkami krzy- i A h i $ 

AUGUST SCHELLENBERG naprzeciw wałów hetmańskich. «is c—s 


j N = Lwowie ee E 5?” piçknej okolicy zachod- 7 A 1 k 1 
8 | ieji wraz z żywym i nieżywym inwen- miana lokalności 
i s szego dzierź z wodu stosunków, familij- a 
Nie do uwierzeńia a jednak t Grabie Shuttlewortha m oA E „PU A RT E 
prawdziwe | i oryginalne angielskie Lg Do objęcia jej potrzebue są 14 do 15000 MAX LAN DESBE RG ER 
a złr. w a. 617 (3—3) b wa j , 
OryBinancem. | Obsypywacze. paapa Aa W Eene. jent tr. B 
s a adresem : m EL el lal; aus Aba E = = 17 
O E e Wien. aj = anku dyskontowego 
w 1 iwo ` : GG > . . , 1 <=3 

emalią, krysziałowemi szkiełkami, wraz z łańcu- azne dla przedsiębiorców budowli! 
ak ze zlota talmi aw | zje al sek kosztuje U a g A ć 

aaae a. | Prawdziwy angielski cement poranki E KANTOR WYMIANY 
x pe i moce w szkatnie 17 sh Ë e 24 n 
RAE, >. wk S i Grodzicki cemenl portla ndzki 

Te same cylindrowe zegarki, w ogniu pozła ” r 
cane a mechanizmem nik/owym 12 zir. w całych i półbeczkach utrzymuje zawsze w zapasie 
krayształowemi i spre 15 złr. A . 3 

pętiowani spyta AS solowy do domu pod l. 319. m. przy ulicy wyższej 
ztałowemi, w drowni futerale po zł. 26, 28, 30. 13 a ] +1 i i nalini 
fah akiinamaialoti po siec. O54 754g Aj Główny skład dla Galicji Karola Ludwika obok kawiarni wiedeńskiej, 
ształoweml, w miniaturowym formacie, najlepiej 
w ognia złocone, wraz Z łańcnszkien w faterale, 


po atr, 19 i 2u w najładniejszym futeralu. WPN a 
mh om plate A | 49 0 se lorowie _________ KN 
ogniu złocone po złr. 20. Moich Kute, wypróbowane wagi ala bydła, niezbędne dla każdego zarządu dóbr 


Złote (próby 3 ) zegarki damskie ze sprężyną, 3 A 
kiełkami krsyształowemi pozir 2Ż, 24, 25, 27. 
A "Złote Zaa e åysmentami po 1 n S tr u k C yJ gr y 
zir. 40, 50, 80. 
Złote remontoary po złr 80, 80 do 100. dotyczących loterji liczbowej 


Zegarki ze złota talmi, z podwójną kopertą, Sa- s 
wonety ze wskazówką minut, szkiełkami krzystało- | udzielam za wynagrodzeniem 107/, od osiagnię- 


worni, mechanizmem Z niklu, Wraz z prawdziwym | tej wygranej. Koszta przesyłki tylko 1 złr. 
łuncuszkiem ze złotatalmi i medalionem w tuterala, | z góry za każdą Insirukcję. Na zapytanie udzie- 


gospodarstwa wiejskiego, dla każdej gorzelni i fa- 

bryki cukru, dla każdego browaru i t. d., nie- 

prześcignione w swej dokładności, pewności 2 

trwałości pod lOletniem zaręczeniem. 

Wagi unosz. ciężaru: 15, 20, 25, 30, 40, 50  cetn. 
po cenie: Żłr. 150, 170, 200, 230, 250, 300 

opatrzone żełaznemi poręczami i przynależnemi 


Wien, Stadt Singerstrasse Nr. 10. 
W Galicji przyjmuje zamówienia dla nas pan 


wszystko za złr. 18 i 17. lam chetnie poprzednio bez 
A 3% F e > płatnie 
Łańcuszki złote, dlugie i krótkie po zlr. 15,20 | bliższych objaśnień. Gra dżóbną "AG tA i p: 
30, 50 do 100. Bom niej zadłożd cl S ciężarkami. 520 (17-—80) 
Łańcuszkisrebrne po zlr. 8. 3, 4, 8, do 10 a mniej zamożnych. 636 (1—1) i ha $ s ) ] 
i Zmncuozki ze złota talmi długie i krotkie po Codziennie otrzymuję listy dzięk- Werat azgy ch porge jednaka z ciężarkami, 
rir . 3 że . . s P ai ri y> uE A 
Na wszystkie zegarki daję się Sletnią rękojmię czynne i uznania. Uprasza się przeto Pda spri zada kawi e porę- 
Do cz; tcinłków. udać z zaufaniem do | weiter” oe o 4 zir. tanig 
Za nadesłaniem należytości w gotówce lub za pn- P 3 są ny | ma a nadesłaniem 
braniem pocztowem, załatwiam każde zamówienie Profesora arta i! | =ś gotówki lub pobraniem pocztowem. 
w 24 godzinach, zaś te którelsy się nie podobnty e 5 
zamieniam bez trudności von Orlice, 3 P a E E Ma 
rikanten in 


P b | LI P F RO M M i w Berlinie Wiłhelmstrasse 129. 
Uhren Fabrikani A N A F T F 53 
Ee) 


Wien. Rothenthurmstrasse nr. 9. 


„2% kwota wrzenia MZC wół Filia c. k. uprzywil. Zakładu Kredytowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie 
| 
| 
| 


Arnold Werner we Lwowie. 


upraszam przeto odróżniać od podobnych posle- 
jsk w sklepach naftowych drobiazgowo kupując 
podaje do publicznej wiadomości, że wydaje 


xe ASYGNATY KASOWE =z 


_ Wszyacy ci, którzy zegarki kupują Inb ku- nojej fabryce, } 

pió eamyélają tu zą dig pirwa dnd Aomen ieaie a pfitwięku gody iłoścłędajęstostnkówozwię. 
4 procentowe za 2-dniowem ) PT pe 
4'-procentowe za 8-dniowem ) WIPOMIĄCZODANI, 


semnie lub osobiście, zanim gdzieindziej kupią. ZEG m > Ly rynki a 
KANTOR WYMIANY aproce | | i 
ii że wszystkie jej %, Asygnaty kasowe z 8-dniowym terminem wypowie- 


pożyczam. Zamówioną nafię odstawiam własną 
. k. rzyw. lic. | . . bo A, . GAS 
Sł ag, woz dzenia w obiegu znajdujące się, od 1. września 1869 po 4/, od sta 


akcyjnego Banku hipotecznego oprocentowane są. AR 


kupuje i sprzedaje 525 (16 7) s Cc. E. UPRZYW. GALICYJSKI 


wszystkie efekta i monety AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
pod warunkami najprzystępniejszemi. wydaje we Lwowie i przez 
"Filie w Krakowie, Czerniowcach, Białej, Tarnopolu i Samborze 


Filja Banku (entralneg l | począwszy od 20. Pazdziernika 1869 
| ASYGNACJE KASOWE 


WE LWOWIE | 
4'i, procentowe wypłacalne w h dni po wypowiedzeniu 


Piotr Miączyński, 


fabrykaut nafty we Lwowie. 


wydaje począwszy od dnia 7. Stycznia 1870 


0 | 9 ” n” " " „ y 
1 
o Asygnaty kasowe GH ea R |. cj 
| | 6 60 522 13-? 
t 99 A 3 jm EI 39 | 3, 
z ośmiodniowem wypowiedzeniem. | Asygnacje kasowe Banku hipotecznego pierwszych dwu kategoryj w obiegn będące, mogą na 
żądanie interesowanych zostać przepisane na jedną z drugich dwu kategoryj. 


DYREKCJA. Lwów, 13. Października 1869. HTD Pre B< ej za. 


Z drukarni b. Winiarza. 


524 (15—?) 


Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowicez. 
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Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


